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Kraków 1 września.
W  pierwszej zaraz chwili, kiedy projekt do 

prawa o ślubach cywilnych w Piemoncie prze­
szed ł w Izbie deputowanych i odesłany został 
do senatu, a dzienniki tak zwane liberalne, w i-  
stocie zaś tylko negacyjne turyńskie starając się 
poprzeć go w łonie komisyi senackiej na ten cel 
w ysadzonej, gdzie dosyć silnej, jak się zdaje, 
doznawał opozycyi, u siłow ały  wmówić w publi­
czność przekonanie, że prawo to nie sprawiło 
w Rzymie przykrego wrażenia; wtedy zaraz o -  
świadczyliśm y, że mamy powody nie przykładać 
wiary do takowych zapewnień. List kardynała 
Antonelli, o którym wzmiankowaliśmy w onegdaj- 
szym „Przeglądzie,“ nie zostawia żadnej wątpli­
wości co do opinii Stolicy Świętej względem rze­
czonego projektu, a tern samem co do protesta- 
cyi biskupów sabaudzkich w tym przedmiocie po­
danej. Ponieważ sprawa nie jest jeszcze z a ła ­
twioną i przyjdzie nie raz jeszcze o niej mówić, 
podajemy wspomniony list w- całej rozciągłości.

Brzmi on jak n a s t ę p u j e :
Do Jego W ysokości A rcyb iskupa  w  Chamberu.

S zczególny  sz acu n ek ,  do jak iego  się ku W asze j  
W y s o k o ś c i poczuwam sp raw ia ,  iż w szystk ie  okazye, 
w których z nim korespondow ać mi w y p a d a ,  są  mi 
wielce przyjemne. Szacunkiem  tym przenika mnie 
świadomość jaką  mam o wielkiej gorliwości, k tórą  
okazujesz  się być przejętym  dla sp ra w  leligii i ko­
śc io ła  w pośród ciężkich prób , jak ich  jedna i drugi 
oddaw nn w twojem dośw iadcza ją  królestwie. W i -

dzieliśmy ostatnią r a z ą  dowód pew ny twej p as te r ­
skiej trosk liw ości,  jako  też szanow nych biskupów, 
twoichs zufraganów , w dek la racv i j a k ą  zb iorow oogło- 
s iliśc ie , w  przedmiocie nieszczęśliwego projektu do 
us taw y  o m ałżeńs tw ie ,  k tóry  w y w o ł a ł  w parlamen­
cie turyńskim tak ż y w ą  d y sk u sy ą ,  z rezultatem ró -  
wnie k rzyw dzącym  dla kościoła , jak  niegodnym na­
rodu katolickiego. W  tym dokumencie, jak o  też i 
w tym, k tóry z tego samego powodu o g ło s i ł  biskupat 
p iem ontski, Je g o  Ś w ią to b l iw iś ć  szczęśliwym jest i e  
widzi zgodę jednom yślną szanownego c ia ła  biskupów, 
s tosu jącą  się zupe łn ie  do widoków G łow y  kościoła  
katolickiego względem projektu, który skoro tylko się 
u k a z a ł ,  nie m ógł jak  śc iągnąć  na siebie n a jw y ż sz ą  
reprobacyą. '

M iło  mi je s t  pow tórzyć  W asze j  W ysokości w y ­
raz  itd. Rzym 1 4  s ierpni 18552 r.

G. K a r d y n a ł A n tonelli.

D w udziesta  lista sk ła d e k  na kupno majętności na 
za! ł a d  naukow y g o sp o d a rsk i ,  po dzień 52.7 sierpnia 
18552 r. p rzez  c. k. u rząd  obw odow y Ż ó łk iew sk i  
z e b ra n y c h :

I. N a  gospodarstwo wzorowe.
15283 Z  kolekty p. Rom. B lau tha  c. k. kom isarza ob­

wodowego. P anow ie  H enryk  N ow akow ski e. k. ko­
mornik sekeyi .sokolskiej 525 z ł r .  F ranc iszek  K lecz­
kowski z Skomoroch 520 z ł r .  Ar. G łogow ski z B o jań -  
c« , M iko ła j  N ikorow icz z U lh ó w k a ,  Adam i Anna 
K łodz ińscy  z P a r c h a c z a ; J ó z e f  i A dolf U dryccy  
z M es ó w -w ie lk  ch, po 1 0  z łr . ;  Ignacy  L ang  z W o -  
licy G z ł r . ;  J ó z e f  P a jączkow sk i i M ich a ł  01exiński 
z Tuturkow ic , po 5  z łr . ;  G rzegorz  P irożek  z P a rc h a -  
c z a .  Ignacy  Dudziński z T a r t a k o w a ,  po 52 z ł r .  K a­
rol P icca rd t  z M ostów , J ó z e f  Nowicki z P a rc h a c z a  i

I P r a i y j K f i t i j  ą  a l ę
otłifcosz^cNJA, r o zpr a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju.

liter? ek ie , k sięgarsk ie , hi:rdloT*e, przciryslow e

~r*  M .w raiM  tyca»fe się sprzedamy, kopna, dzierżaw itp.
E m »  fs I ® ^

- nr. p ły tow ego  jednorazowe umieszczenie po 8 gr.
..-no po pvor.rs> —  a dopfem  10 krąjoarów  za k a id ą  

’ '..Eł-Aoyę tlA Stępo! rE*d:>TT.
Ei 3 55 S J

■'fc: meprggjntują ci f ,  wyjijwtzy od stałych lnb 
snar.ych korespondentów.

Numer pojedyf.cs'y kosztuje 1 O groszy.

S i ^ E 8

sld m *Jan ^ ^ ' P w l c z  pleban obrz. ła e .  T a r ta k o w -  
p° 1 z ł r .  razem  1 0 8  z ł r .

Parów !/, p ! ' . bezzw rotnie .
ryk Rylski z D ł  u ż n i ^ w a " ^ )  * 5. ^ r . H e n -
nowa H ag en o w s z P e re s p y  l O  z ł r .  JoT nna^R oszczy-  
Ĉ u a / '  S o k a la ,  J X d z  M ic h a ł  M roczkow sk i pleban 
obrz. ła c .  W aręsk i ,  Antoni T a ta ro w icz  z D obraczyna 
po 5 z ł r .  J a n  Kulikowski z U hrynow a 7  z ł r .  J ó z e f  
Nna L ó w en h erz  z K ry s ty n o p n h  4  z ł r .  A dolf  MussII 
z S o k a l a ,  I z a sk  M argulies  i J a n  Nowicki z K ry s ty -  
nopola , po 52 z ł r .  H ersz  S c l ió n f i l i  i Osias Czaczkis  
z K ry s ty n 1 pola, po 3  z ł r .  Ignacy  B a rb a ż e w s k i ,  A n­
toni Nowakov: s k i , S ta n is ła w  D ąbrow ski, M arceli J a ­
nicki, \ t  incenty Jo seph i ,  E rn es t  S c h a u e r  s  P o tu rz v -  
cy, M anes  Bernstein i Ignacy  Sw iebodow sk i z K ry -  
stynopola, po 1 z ł r .  A leksander  Lew icki z P o to rzycy  
3 0  kr. i Ję d rz e j  S w ad o w sk i  z P o tu rzvcy  1 6  kr. r a ­
zem 101  z ł r .  4 6  kr.

Summa dw udzieste j  listy 5209 z ł r .  4 6  kr. D odaw szy  
summę dziew ię tnastu  poprzednich list 1 5 ,1 5 1  z ł r .  
3 5 2/4 kr. J e s t  ogółem 1 5 ,3 6 1  z ł r .  5212/4 kr. Z  tego 
w y p ad a  na fundusz szk o ły  52,440 z ł r .  3 3 2/4 kr. a 
na kupno majętności 152,9520 z ł r .  4 8  kr. O gół fun 
duszów  jak w yże j  1 5 ,3 6 1  z ł r .  5212/4 kr.

r/ j  K o m ite tu  c. k . T o w a r z y s tw a  g o s p . g a lio .
W e L w ow ie  dnia 527 sierpnia 18552 r.

Z a  P r e z e s a , K a zim ie rz  K ra sick i.
S ta n is ła w  P r z y łe c k i , S e k re ta rz .

Korespondencja Czasu.
& * a r y ż  28 sierpnia.

_ TF Iło zagajeniu posiedzeń Rad departamentowych, mi­
nistrowie wrócili do Paryża. Prócz mowy jenerała Ma- 
gnan, innych ministrów mowy nie odznaczyły się niczem

CJĘŚĆ ŁITEMCKO-ARTOTTCm. 

Jeszcze słowo o Zatorze.
Ponieważ w letniej porze roku, częściej udzielacie miej­

sca artykułom turystowskim, może raczycie przyjąć i ni- 
ni.jszy. Opis Zatorskiego zamku, umieszczony w N. 140 
Czasu i skreślony piórem bezstronnego znawcy, był przy­
czyną iż jadąc z Bielska do Krakowa, obróciłem drogę 
na Zator, ów Zator, który dzisiejsza dziedziczka przy­
wróciła z takim smakiem i kosztem, nie powiem do da­
wnej, ale do nowej i nigdy mu nieznanej świetności. 
Gdyby Zator leżał między Paryżem a Wiedniem, przy 
bitym gościńcu, nieprzepoinniałaby o nim żadna z ksią­
żek turystowskich. Niestety! mieści on się w rzędzie tych 
odosobnionych naszego kraju ustroni, do których jak ktoś 
dowcipnie powiedział, niemasz złej d rog ',  ale żadnej 
drogi. Jeżeli kto do niego zawita, to chyba jaki sąsiad, 
lub jaki namiętny miłośnik rzeczy pięknych, chcący wy­
mówić z chlubą, że i nasz kraj, acz pod tym względem 
samemu sobie zostawiony, posiada i umie cenić dzieła 
sztuki godne ciekawości powszechnej.

Niebędę długo mówił o samem miasteczku Zatorze, któ­
rego całą ozdobą jest rynek piaszczysty^ otoczony w kwa­
drat rzędem lepianek, poznsłanianych z przodu parawa­
nami z pobielanych desek, i w którego środku stoi stu­
dnia drewniana przeźroczystym daszkiem pokryta. Przy­
pomniało mi ono mimowolnie, owe dwa miasteczka w wo­
jewództwie Augustowskiem, o których huryer Warszaw­
ski niedawno pisał, że podały do rządu prośbę, aby im 
odjął tytuł miast, i zamienił je na wsie. Czy się Zato- 
rzanie skłonią do podobnej denobilitacyi, niewiem, ale to 
wiem że przeciwko ich pokorze mało ktoby protestował. 
Przepraszam szan. Zatorzanów za tę nioją uwagę, wsty­
dzić się swego ubóstwa niepowinni, kiedy w ich osadzie 
cały ruch handlowy i przemysłowy ogranicza się na pro- 
pinacyi trzymanej przez Izraelitę.

M iasteczko niema żadnej styczności z zamkiem. Zato­
rem w history i je s t  w łaśc iw ie  zamek. W jeżdżając w jego  
d zied zin iec , uderzony zostałem  gęstą  zielonością jaka go  
otacza. Szanowna dziedziczka , rów nie miłując naturę jak 
sz tu k ę , niedozw ala ani tknąć rozłożystych  jesionów  i lip, 
zasłaniających budynek ze  w szystkich niemal stron. Nie 
Straciłyby one na piękności gdyby udzielając n ieco w ię -  
cćj przystępu promieniom s ło ń c a , chcia ły  się  odsunąć o

kilka kroków dalej; że jednak tej grzeczności spodzie­
wać się po nich niemożna dziedziczka słusznie czyni iż 
im dla innych zalet życie przedłuża. Niecierpliwiła mnie 
tylko jedna sędziwa i już ku ziemi pochylona akacya, wy­
rastająca przy pięknym weneckim peryslylu, jakby zc 
ściany gmachu, i n edozwalająca zmierzyć od razu okiem 
całej architektury frontu. Objaśniono mnie, iż ją zosta­
wiono dla tego tylko, że już bytu. Powinszowawszy więc 
szczęścia tej graeyalistce wszedłem do przysionku, i 
przedewszystkicin zapytałem odźwiernego, co tu pozo­
stało z dawnego zamku? przyznaję się bowiem do grze­
chu, iż przy oglądaniu ciekawości, wolę rzeczy dawne 
niż piękne, może dla tego, ze w dzisiejszych czasach, 
pierwszo są rzadsze ■ iż drugo'. Pokazało sic że jedynym 
śladem dawnej siedziby książąt batorskich, są cztery mury 
na trzy łokcie grube, ciężkie sklepienia w dolnych ko­
mnatach, rozległe fundamenta, terassy i żelazne kraty 
w oknach przyległego domku służąCCg0 Za mieszkanie 
pałacowemu rządcy, a nad kt°rego drzwiami widziano 
jeszcze niedawno rękę sprawiedliwości starościńskiej. Wi­
dać że la sprawiedliwość musiała być czynną, kiedy 
w dwupiętrowych tego doinku piwnicach, znaehodzi się 
jak ini mówiono, mnóstwo ludzkich kości. Dziedziczka 
więc niezaslała w Zatorze prawie nic, i dowiodła jak to 
można z niczego coś stwoizyć.

Niebędę powtarzał opisu wewnętrznych zamku cieka­
wości, które już mój poprzednik w ;ę. 140 Czasu zamie­
ścił, wspomnę tylko o przedmiotach o których znaczeniu 
ówczesny dozorca dostatecznie go nieobjaśnił. Owa sre­
brna taca królowej Jadwigi, 0 “ Wrej autentyczności mój 
poprzednik słusznie powątjdewa, niejost tacą królowej 
Jadwigi, ale królowej Bony, a zatein blisko o trzy wieki 
młodszą. -Królowa Bona darowała familii Denhoffów 
pr*y jakimś chrzcie czy zaślubinach; ztamtą.l dostała się 
w posiadanie dziedziczki. JesRo więc pamiątki* zawsze 
szacowna, szkoda tylko że wykuty na „jgj obraz, jest 
treści mitologicznćj nie historycznej. Wierzyć jednak jej 
można z tą samą pewnością j 8^. się wierzy wyzłacanemu 
sztućcowi Napoleona z herbami cesarstwa, darowanemu 
przezeń na pamiątkę mężowi dziedziczki w czasie kam­
panii rossyjskiej.

Ow głaz marmurowy z arabshiomi czy perskiemi na­
pisami, należy w istocie do osobliwości zasługujących na 
bliższe zgłębienie naszych archeologów przez wzgląd na 
miejsce w któróm został znaleziony. Je s t to jakby tafla 
grobowa z białego marmuru mająca 4  stopy długości, 2*/2 
szerokości, i 5 cali grubości, powierzchnia jej tak świe­

ża, biała i gładka jakby przed kilku laty wyszła z pod 
dłuta. Brzegi głazu otacza wązki gustowny desenik, wśród 
ktorego wykuty jest wypukło jakiś wschodni napis o dzie­
sięciu w.erszach. Widać że to musi być poezya, kiedy 
pomiędzy wierszami powciskane są rozmaite godła, i.ko 
to: roża, gwoździk, gwiazdy, i kółko z dwoma krzyźu- 
jącemi się trójkątami w środku. U spodu jest jakby data 
składająca się z czterech eyfer, jako to: dwóch jedno­
stek, jednej cyfry podobnej do naszej małej litery r  i 
kościelnej piątki wywróconej na dół. Wszystko kute sta- 
rannem dłutem. Pomnik len znaleziono we wsi Dworach 
nad W isłą, pół mili odOświeciina, przy rozbieraniu sta­
rej gorzelni. Miejscowy ekonom wyjął go ze ściany, u- 
ralował od zniszczenia i zamknął w spichrzu, w któ­
rym spoczywał dopóty, dopóki dzisiejsza pani Dworów 
nieprzesłała go w darze do zbiorów Zatorskich. Jeźli to 
jest kamień grobowy jakiego znakomitego Persa, Araba, 
lub Turka, zawsze rzecz ciekawa, kiedy i dla czego po­
stawiony został w jednej z wiosek zachodniej Galicyi, lub 
czy osoba, której jest poświęcony niewiąźe się w jaki 
sposób z naszą historyą. Wszystko to zapewne objaśnia 
napis, ktorego dotąd nikt nieodczytał; przekopiowałem 
oro też a raczej przerysowałem jak najstaranniej. Możeć 
się zdarzy zualeść zagranicą jakiego oryentalistę, który 
nam tę tajemnicę wytłumaczy.

Płody pędzla odznaczające się raczej znamienitością, ani­
żeli ilością, zasługują na to, ażeby przy nich dłużej po­
bawić. Ów obraz ojca szkoły florenckiej Leonarda da Vinci, 
jest skarbem, któremu drugiego podobnego w kraju na­
szym niema, a któregoby pozazdrościły dziedziczne pierw- 
wsze galerye zagraniczne. Sławna galorya drezdeńska nie- 
posiada jak jedno dzieło tego mistrza, a są k r y i y c y ,  któ­
rzy i temu zaprzeczają autentyczności.

Wiadomo, że da Vinci był nietylko malarzem ale i pi­
sarzem, architektem, hidraulikiem, jeometrą, poetą, mu­
zykiem, profesorem akademij sztuk p i ę k n y c h ;  me wiele 
więc miał czasu do malowania i mało po sobie zostawił 
prac malarskich. Obraz Zatorski wystawia portret mło­
dej damy naturalnej wielkości, w zielonej opiętej szacie, 
wedle mody XYgo wieku. M i ę k k o ś ć  pędzla, harmonia 
cieniów i wyraz prawdy, jaki się w tym obrazie przebija, 
zdradzają rękę owego najsumienniejszego z mistrzów, który 
sobie położył za zadanie swego talentu: Vogli sempre 
quel che tu debbi. Dziedziczka otrzymała go w spadku 
po zmarłym we Włoszech stryju swoim księciu Stanisła­
wie Poniatowskim, ojcu dzisiejszego ambasadora Toskań­
skiego w Paryżu. Galerya florencka dawała zań 100,000 fr.
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w aźnem , ale obecność ich na radach dala silny pochop 
do adresów. Ogromna większość Rad departamentowych 
oświadczyła się wyraźnie za restauracyą cesarską. N ieo- 
beszło się też bez malej opozycyi. W  Blois, skoro Rada 
uchwaliła adres cesa rsk i ,  p. de la Sossayes, mianowany 
przez rząd sekretarzem Rady, dał dymisyą. Mówią źe p. 
Abattuci, minister sprawiedl., ma zamiar poszukiwać p. Juliu­
sza Favre za lis t,  którym dał wiadomą dymisyą z radzcy 
depa r t . ,  i źe zapytał się ks. p rezyden ta , p rzed jaką  ju ry z -  
dykcyą ma go zapozwać: czy przed sąd przysięgłych, 
czy przed wysoki s ą d , la haute Cour. Odpowiedź ma być 
jeszcze niewiadoma. W ybory municypalne odbywają się 
z wielką ospałością. Mimo usiłowań w ład z ,  abstencye 
są bardzo liczne tak u rojalistów, jak  i republikanów. Co 
do elekcyj czysto politycznych, tj. deputowanych, te zdaje 
się pobudzą trochę ludność do życia. Dotąd opozycya 
nie zgodziła się na kandydatów: taktycy republikańscy 
chcą reelekcyi Cavaignaka i C arno ta , albo elekcyi Char- 
rasa i L am oric ie ra , socyaliści zaś chcą elekcyi Proudhona 
i Emila de Girardin. Naczelnicy republ,kańscy mają się 
dziś zejść u p. Goudchaux, i oznaczyć ostatecznie kandy­
datów. Mówią, źe rząd nie opiera się w cale,  aby z u rny  
elektoralnej nie wyszły imiona socyalistowskie, rachując 
i słusznie na to, źe elekcya Proudhona i Girardina spra­
wiłaby wielkie a korzystne dla niego wrażenie. Podo­
bnież się juź stało z dziełem Proudhona, którego sprze­
daż rząd pozwolił.

Jakem wam p isa ł ,  formalności restauracyi cesarskiej 
mogą być załatwione na przyszłą w iosnę ,  jeżeli tego bę­
dzie życzył sobie ks. prezydent. Juź Rady obwodowe i 
departamentowe wyrzekły; już  organizuje się na wielką 
skalę zbieranie petyeyj. Po załatwieniu formy, sama rzecz 
może być szybko przeprowadzoną w Izbach i zakończoną 
ostatecznie przez appel au peuple. Ks. prezydent ma 
trwać w zamiarze ożenienia się z księżniczką W a za ,  u -  
waźając ją  jako wnuczkę jednej z Beauharnois, a imie to 
je s t  dla niego talizmanem szczęścia. Stara się on w szel-  
kiemi sposoby o wstrzymanie je j  ciotki księżny Hamilton, 
od rozwodu. Restauracya cesarska nie napotka sama przez 
się przeszkody w dworach europejskich, ale dwory zażą­
dają n iezaw odno zapewnienia, że cesarz utrzyma traktat 
wiedeński. Tak widzi rzecz M orning Post. Znacie także 
odpowiedź p. Drouin de Lhuys, którą tu powtarzają. Kto 
czytywał dawny dziennik N apoleon  niemoźe zapomnieć, 
że ks. prezydent miał zawsze wielką ufność w ogromie 
sił  Francyi.

P. de Persigny zrobił z Dieppe wycieczkę do Londynu. 
Jedni mówią, źe wyjechał w interesie przyszłego cesar­
s tw a ; inni zaś, źe wyjechał w zamiarze skłonienia rządu 
angielskiego do wywarcia w p ływ u  na dzienniki angiel-
Skie , i staran ia  si«j o zm iarkow anie ich ataków  na rz^d

dzisiejszy , pod zagrożeniem  ob łożen ia  ich  w yższym  s tę -  
plem , albo ca łk o w itego  ich  niew puszczania do Francyi.

Czy powyższe tłumaczenia wyjazdu p. de Persigny, mają 
w sobie coś prawdziwego, niezaręczam. To je s t  pewnem, 
że ostatni a r tykuł Tim esa, który żartował z elekcyi Rad 
miejscowych, który śmiał się z Francuzów i nazywał ich 
staremi dziećmi, obraził mocno rząd francuski,  i wywo­
ła ł  jak wiecie, odpowiedź urzędową w M onitorze.

Ks. prezydent bawi ciągle w St. Cloud i licznie przyj­
muje. Onegdaj ja d ł  u niego obiad ks. Czartoryski. Do­
nieśliście, że ks. prezydent pali dziennie 25 sygar, trzeba 
było powiedzieć: sygaretek , bo cygar prawie zupełnie 
n;e pali. Podróż jego  na południe Francyi tak długo od­
kładana, że o niej zwątpiono, została nareszcie zdecy­
dowaną. Ks. prezydent wyjedzie dnia 15 w rześnia,  p rze ­
biegnie przez N evers ,  (Moulin, St. E tienne, Lyon, Gre­
noble ,  Valence, Avignon, Marseille, Toulon, Aix, Nimes, 
Montpellier, Narbonne, Toulouse, A ^ en ,  Bordeaux, An- 
gouleme, Rochefort, Niort,  Poitiers, Tours ,  a 16go paź­
dziernika wróci do Paryża, zapewnie znowu w tryumfie. 
W Tulonie zwiedzi poraź drugi flotę, którą oglądał 
w Cherbourgu. Książe Murat wyjedzie do Algieru dla 
odwiedzenia syna ,  a potem uda się do Florencyi. Nie- 
którzy przypisują mu zamiary starania się o wrócenie do 
tronu, i wpływania na opinią W ło ch ,  za pomocą lóż ma­
sońskich w Marsylii. Naprzekór tym niedorzecznym po­
g łoskom , ambasador neapolitański Antonini, świetnie po­
dejmował w tych dniach w Paryżu ks. Matyldę. Ks. Mu­
rat jestto mąż nadzwyczajnie otyły, który w edług po­
wszechnej opinii, je s t  dobry i dobroduszny. Jest on 
wielkim mistrzem wszystkich loż masońskich we Francyi, 
i okazuje się uległym dla ks. prezydenta, który lubi jego 
rodzinę ,  złożoną z dwóch córek ,  i jeżeli się nie mylę, 
jednego tylko syna. Ks. Murat był adwokatem w Nowym 
Orleanie, i autorem dzieła miernego, ale bardzo republi­
kańskiego o Stanach Zjednoczonych. W róc ił  on do Eu­
ropy z bardzo skromnym sposobem do życia.

I * a r y ż  28 sierpnia.
* Powrót Thiersa do Paryża, sia ł  się politycznym wy­

padkiem. Wszystko co Paryż ma znakomitego, udaje się 
do niego. Odwiedziny bywały tak liczne, źe prefekt po- 
licyi zmuszonym się widział napisać do niego i ostrzedz, 
źe nadal podciągnie jego dom pod ty tuł nielegalnych 
zgromadzeń. Mówią, źe Thiers zgadza się na księcia 
Bordeaux, pod warunkiem udzielenia konstytucyi, źe zga­
dza się także na ścieśnienie wolności druku. Mówią, iż 
każdemu powtarza,  źe niechce się trudnić teraz polityką, 
źe czas jego  nie p rzyszedł,  źe Francya przejdzie przez 
socyalizm itd. Jak widzicie, podaję wam wiernie co s ły ­
sz ę ,  choćby istne plotki. W Paryżu propaganda anty- 
cesarska ma być żywą. Policya miała pochwycić liczno
eg zem plarze  pamfletu W iktora Hugo. Painflot ton by ł czy —
tany w wyjątkach uczniom  przez jed n eg o  profesora  
w Gand, który za to z o s la ł zrzucony z urzędu przez rząd

Ofiarowano więc sukcesorce albo 100,000 fr. albo obraz. 
W ybra ła  obraz i dzięki jej za to ,  bo mniej dbając o przy­
rost fortuny, choć zagrożonej wówczas wielkiem niebez­
pieczeństwem , przeniosła na naszą ziemię rzadkość, z któ­
rej posiadania coś się i narodowej sławie okroi. Oglą­
dać go można z wielką w ygodą,  bo niewisi na ścianie, 
lecz stoi w dobrem św ie tle ,  na bezpiecznym szwalecie 
mechaniki petersburskiej.

Z tego samego źródła dostał się Zatorowi i ów piękny 
Velasquez, wyobrażający starca rachującego pieniądze.
0  jego autentyczności świadczy Vasari pod nazwiskiem: 
Le V ieillard  a u x  m onnaies d ’or  i liczy go do arcydzieł  
tego hiszpańskiego mistrza. Niemogę pominąć i portretu 
kobiety Mirwelta, o w eg o  niezmordowanego flamandzkiego 
m alarza , który jak powiadają namalował w życ iu  swojem 
10,000  portretów i niezłą z nich sobie uciułał fortunkę. 
Choć malowany przed 250  laty, je s t  tak świeży, jakby 
był malowany dzisiaj i słuźyćby mógł za doskonały mo­
del karnacyi dla poczynających artystów. Gdyby był w g a -  
leryi paryzkiej lub drezdeńskiej,  cisnęliby się około niego 
uczniowie i kopiści. Szereg tych rzadkości zamyka mały 
Zurbaran wyobrażający mękę ś. Sebastyana, raczej mi­
niatura niż obraz ,  niedozwalająca wątpić, iż je s t  dziełem 
owego hiszpańskiego Carravagio.

To są znakomitsze płody pędzla dolnych apartamentów; 
w górnych nie radzę pomijać dwóch ogromnych płócien 
Bernarda Canalettego, który umarł w W arszawie w roku 
1780 i wyobrażających dwa widoki Warszawy, mogące 
stanąć obok najpiękniejszych widoków weneckich jego  nie­
porównanego stryja. Obrazy te mają dla nas nictylko 
wartość artystyczną, ale i historyczną; główne bowiem 
na nich figury są portretami. Pierwszy wystawia ujeż­
dżalnią pod gołem  niebem w ogrodzie od Wisły pod Zam­
kiem warszawskim otoczoną pomarańczowemi drzewy. 
Król Stanisław patrzy z okna pierwszego piętra, obok 
niego dwie damy i jakiś młodziutki panicz z zadartym no­
sem w ponsowym fraku, może W. książę rosyjski Paweł, 
który w r. 1780 przejeżdżał wraz z żoną przez Warszawę
1 był przez króla najgościnniej podejmowany. Nad niemi 
z drugiego piętra wygląda z książką w rę k u ,  podług j e ­
dnych Krasicki,  podług drugich Naruszewicz. Zo schodków 
kamiennych wychodzących z zamku na o g r ó d , schodzi 
z jakąś damą dygnitarz niskiego wzrostu w białym mun-

hG ^ emiecfi'eg °  kroju ze wstęgą ś. Stanisława na ple­
cach. W kącie ogrodu po prawej s tronie ,  robotnicy w ło ­
scy i polscy, ostatni z pogolonemi czuprynami, kończą 
skrzydło  zamkowe; jedni obciosują, drudzy piłują kamie­

nie. Dwóch malarzy w kontuszach malują na wazonach 
drzew pomarańczowych, trójkolorowe pasy b i a ło - c z e r ­
w o no-z ie lone .  W ujeżdżalni młody oficer w mundurze 
ponsowym, cudzoziemskiego autoramentu, ujeżdża konia; 
przypatrują mu się koniuszowie, oficerowie sztabowi, 
jakiś bogato ubrany Turek z murzynem, zapewne ówcze­
sny ambasador turecki w W arszawie, jakiś magnat polski 
w czarnym kontuszu z ogoloną g łową z orderem orła 
b ia łego , podający rękę damie. Po lewej stronie oddział 
gwardyi pieszej w żółtych mundurach z niebieskiemi wy­
łogam i,  w stosowanych kapeluszach i harcabach, zmienia 
szyldwacha przy szulerhauzie. Cała ta scena oczywiście 
z natury zdjęta, jes t  pełna ruchu i życia. W drugim pla­
nie krajobrazu po lewej stronie widać górną część pa­
łacu zwanego pod Blachą i W is łę ,  a w trzecim i na­
stępnych, tyły kościoła Bernardynów, pałacu Radziwiłłów, 
kościoła Wizytek, ś. Krzyża, pałac Kazitnierowski itd. 
kończy horyzont Saska Kępa i Czerniaków. — Drugi o -  
braz wysławia króla Stanisława powracającego konno 
z przechadzki do Zamku w orszaku oficerów sztabu, dwo­
rzan i eskorty ułanów. Król w granatowym mundurze 
w trójgraniastym kapelusiku ze złotym galonem, zjeżdża 
na gniadym koniu od kolumny Zygmunta ku Grodzkiej 
ulicy, i stanąwszy prZy dolnej bramie zamkowej rozma­
wia z jakimś jegomośeią, zapowne architektem kierują­
cym restauracyą skrzydła zamkowego, które jest  całe w ru ­
sztowaniach. Dwóch laufrów w białych ubiorach hisz­
pańskich trzymają mu konia za cugle. Przed królem, szpi­
ca ułanów w zielonych mundurach, czerwonych rajtfrakach 
i czapeczkach z zielonemi piórkami, z proporcami czer­
w o n o -z ie lonem i,  wjechała juź do bramy. Za nią koniu­
szy i inni dworzanie; obok króla sztab, wśród którego 
najwybitniej wyrażony jest mł°d y  oficer w ponso­
wym mundurze niemieckim, ze wstęgą orła białego na ka­
mizelce, a obok niego jakiś wspaniały magnat polski, pię­
knych rysów twarzy, w kontuszu zielonym obszywanym 
w złote galony, ze wstęgą ś. Stanisława i jakimś brylan­
towym orderem na szyi; może wielki koniuszy Kicki. 
Z tyłu króla masztalerze i reszta eskorty ułanów. Na o-  
kolo tego wszystkiego snuje się lud przechodzący, że­
bracy, żydzi,  robotnicy mularscy, pomiędzy którymi do­
skonałe figury polskie w kontuszach, wyobrażające zape­
wnie podrzędnych architektów i majstrów. Krajobraz mie­
ści po lewej stronie pierwszego planu, świeżo budującą 
się kamienicę, która stanowi róg  placu Zygmunta i Grodz- 
kiój ulicy, a za n ią ,  tylną część kościoła Bernardynek 
oddaną z tą dokładnością architektoniczną i z tą wyrazi-

belgijski. Wielkie zrobiło w Paryżu w rażen ie ,  źe wia­
domości o postępku profesora belgijskiego, i używaniu 
przez ks. Murata loż masońskich w interesie familijnym, 
były dostarczone przez dzienniki duchowne. Nie mniejszą 
uwagę zwrócił list kardynała Antonelli,  który zdaje się 
brać stronę biskupów piemontskich, w sławnej sprawie 
Ślubów cywilnych.

M onitor zaprzeczył korespondentom , którzy donieśli, 
że książę prezydent był zimno przyjętym dnia 15 przez 
gwardyą narodową. Zaprzeczenie to nie tyczy się kore­
spondentów C zasu, gdyż mój kolega |  zaświadczył go­
rące okrzyki. Nieszczęściem , przy bębnach , muzyce i 
ruchu, jaki obudzą zwykle w tłumie ciekawo ć widzenia 
pierwszej osoby krajowej, zimność lub gorącość przyję­
cia nie zawsze jest łatwa do oznaczenia i korespondenci 
mogą się mylić w najlepszej wierze. M onitor zaprzeczył 
także wiadomości, o której doniósł wam juź daw no, j e ­
żeli się nie mylę, mój kolega 4^, jakoby nagrobek księ­
cia d’Enghien w Vincennes został zniesiony. M onitor za­
pewnia, źe nagrobek został tylko przeniesiony. Pomyłka 
więe C zasu  była nie wielka.

Granier de Cassagnac ogłosił w le Pays  pierwszy ar­
ty k u ł ,  w którym dow iódł,  źe dzisiejszy rząd francuzki 
ma posadę moralną i uczciwą. Wiecie z M onitora, źe 
pan de la Gueronniere, główny redaktor tego dziennika, 
został podany do krzyża dnia 15 sierpnia przez ministra 
policyi. Ogłoszenie M onitora  zrobiło na publiczności wra­
żenie, które uczuł pan de la Gueronnićre. W  skutek te­
go, nie chciał odebrać krzyża z rąk ministra policyi, lecz 
z rąk samego księcia prezydenta. Książe prezydent zro­
zumiał jego  obraźliwość i sam przypiął mu krzyż do pier­
si. La Presse  dow odzi,  źe le P a y s ,  sprzedając się po 
40  franków rocznie, żyje z pomocy rządowej. W edług  
Girardina, materyalne koszta dziennika, nie licząc redak -  
cyi, wynoszą za numer 38 fr. rocznie. Yeron zniżył 
G onstitu tionnel do 32 f r . , ale bo ma znaczny przychód 
zinseratów, który koszta redakoyi sowicie pokrywa. Czte­
ry tylko dzienniki paryzkie mają przychody inseratowe: 
Debaty, C onstitutionnel, la Presse  i le Siecle, Dzienniki 
rojalistowskie i republikanckie znajdują ciężką konkuren- 
cyą w dziennikach urzędowych, które, zacząwszy od Mo­
n ito ra , kosztują tylko (40  fr. Zniżenie C onslitu lionnela  
do 32 fr. jest  uważane za czyn biegły i śmiały ze stro­
ny Verona. Czytano tutaj z zajęciem przedostatni numer 
R evue des D eux Mondes, w którym pan St. Marc Girar­
din, rozbiera pisma Russa.

Książe prezydent powiększa gwardyą republikancką al­
bo municypalną o dwa szwadrony. Czy z niej utworzy 
potem pułk strzelców cesarskich?

Obawa nieurodzaju zaczyna na seryo  zatrudniać dzien­
niki, a nawet c iężyć  na g iełdzie .  Minister kazał prefek­
tom zdać sob ie  raport ze  żniwa. N iektóre dzienniki d o -  
magają się  juź w olności handlu zb ożow ego . Cholera, n ie -

stością cieniów i św ia te ł ,  jakiemi się odznaczają obra y 
Canalettich. W  perspektywie środkowej widać kolumnę 
Zygmunta, początek Podwala i szczyty kościoła Kapucy­
nów na Miodowćj ulicy. Kto zna Warszawę niemoże bez 
interesu patrzeć na postać, jaką wówczas miała ta część 
miasta.

W apartamentach górnych dostrzegłem jeszcze kilka 
szkiców czarną, kredą interesujących więcej tytułem arty­
sty niż zaletą wykonania, podpisany jest na nich: Grego­
rio F idanzza  P illore d i sua  m aje sta  il re d i po lon ia  
1790. Fidanzza malował podobno sufity w zamku war­
szawskim; miałem niegdyś w ręku jeden  z jego  olejnych 
modelów, dowodzący, źe do tego rodzaju malowań miał 
specyalną i niepospolitą zdolność.

Ograniczając się na tym dodatku do opisu Zatora, n ie-  
mo§Y jeszcze niewspomnieć o kościele przytykającym do 
zamku. Była to niegdyś budowa na kraj nasz nader 
ozdobna, sięgająca może 13go lub 14 wieku, widać to 
po kilku gotyckich rzeźbach z kamienia u drzwi i okien 
Kościół ten zniszczał zupełnie od pożaru. Dzisieisza 
dziedziczka dźwignęła go z gruzów, nadała mu postać

stanu tr /eh  ^ J6 ^ przywrócić do dawnego 
t i l l  ha i  C/ T S m ęc6 i  niź sił Pojedynczej osoby, 

w ego ducha który w średnich wiekach do wzno­
szenia domów bożych nie tylko ludzi pojedynczych, ale 
i całe massy zachęcał.  Powiadano mi, źe przy kościele 
znajduje się archiwum i biblioteka mieszcząca w sobie 
wiele rękopismów. Chciałem i tam do trzeć ,  ale pokaza­
ło się, źe wstęp do tego składu do którego od niepa­
miętnych czasów nikt n iezaglądał,  niezaleźy od władzy 
dziedziczki lub jej oficyalistów. Z żalem patrzałem na 
drzwi żelazne po nad zakrystyą zewnątrz kościoła do 
których trzebaby się wdzierać po drabinie, albowiem'czas 
wywrócił kamienne schody, uprzątnione oddawna na in­
ny użytek. Pokazywano mi okno dające do archiwum od 
wieków niezaszybione, a gdym zapytał o bibliotekarza 
odpowiedziano mi, źe miejsce bibliotekarza zastępują dziś 
sowy, niedoperze i myszy. Sowy jeszcze jak  sowy, po­
myślałem sobie, są to ptaki uważane pospolicie za godło 
mądrości, miałyby więc jaki taki przywilej dozorczyń opu­
szczonego muz przybytku ale przyznam s ię ,  źe niedo­
perze i myszy moźnaby żywić mniej kosztowną strawą.

A.
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szczęśliwa cholera, która dziesiątkuje kraj nasz od mie­
siąca, zaczyna takie zatrudniać dzienniki tak francuzkie 
jak angielskie. Wyobraźnia Francuzów wystawia sobie 
cholerę w postaci kobiety, ktdra obrała Warszawę za 
swoje siedlisko. Kobieta ta, mówią dzienniki, opuściła 
Warszawę dnia '19  b. m. i ruszyła w dalszą drogę. Ba­
czność zatem! Oby data opuszczenia Warszawy przez 
cholerę, była rzeczywiście prawdziwą!

Globe ogłosił interesujący a r ty k u ł 'o  ostatniej zmianie 
ministerstwa tureckiego, dokonanego przez Sułtana; z po­
wodu nalegania p. de Lavalette o spieszne załatwienie 
sprawy Jerozolimskiej, Trypolitańskiej itd. Widząc w no­
wym ministeryum Ali-Paszę, ucznia oddalonego Reszyda, 
ale zarazem Fuada Paszę, partyzanta rossyjskiego, Globe 
twierdzi, że Sułtan szukał pomocy w partyi rossyjskiej 
dla uwolnieni) się od natarczywości Francyi. Anglia i 
Francya, mówi on, popełniły teź same błędy: natarczy­
wość lorda Palmerstona skłoniła Grecyą, a natarczywość 
ks. prezydenta skłoniła Turcyą ku Rossyi. Monitor za­
wiadomił, źe wj nagrodzenie Belgii za zrzeczenie się prze­
druków nastąpiło za pomocą zniżenia cła na chmiel i su­
kno belgijskie. Francya odniosła zatem, tanim kosztem 
wielkie zwycięstwo. Gdyby Francya nie była bliską ce­
sarstwa, Belgia nie przystałaby nigdy na podobne wa­
runki.

lana; w czem jeszcze przebija się roztropność księcia pre- 
1 zydenta.

— Mówią, źe Izby belgijskie zwołane będą w paź­
dzierniku.

Przegląd Polityczny.
Gazeta konserw, szląslta , przynosi urzędowe zwołanie 

sejmu prowincyonalnego Szląska na I2go września. Ró­
wnocześnie z nim zwołane będą Stany innych prowincyj, 
a w prowincyi saskiej i Westfalii wcześnićj nieco. 
W pierwszej dlatego, że już w dniu 2m października u- 
biega mandat połowie członków, w drugiej, iż liczne za­
legają czynności. Sejmy te o tyle ogólny mieć będą in­
teres i wagę, o ile toczyć się na nich będą obrady nad 
urządzeniem gmin. Na marszałków i ich zastępców za­
mianowani w Brandeburgii: hr. Arnim-Boitzenburg i hr. 
Solins-Baruth; na Pomorzu hr. Bismark-Bohlen i Schón- 
nig; w Szląsku książę Pszczyński i bar. Gaffron; w Sa­
ksonii hr. Zech-Buckersrode (zastępcy jeszcze niemasz); 
w Westfalii hr. Landsberg-Gehmen i bar. Bodelschwingh- 
Plettenberg; w Poznańskiem bar. Hiller -  Gartringen i ""hr. 
Heliodor Skórzewski. Sejm nadreński niema jeszcze mar­
szałków; komissarzami rządowymi są wszędzie naczelni 
prezydenci prowincyj. Imiona powyższe przekonywają, 
i e  marszałkami są zamożniejsi obywatele prowincyj, zaś 
zastępcami ich urzędnicy, bądź rządowi bądź dworscy.

Staats-Anzeiger  podaje powąlpiewaną jeszcze dotąd 
niekiedy nominneyą p. Radowitza, na jeneralnego nadzorcę 
edukacyjnych zakładów wojskowych.

Król pruski przybyć miał we wtorek 31go sierpnia ze 
Szczecina. Nazajutrz po powrocie królewskim odbyć się 
ma narada minlsteryalna pod własnym jego kierunkiem 
W sprawie celnej. Tak przynajmniój donoszą gazety — 
nam się zdaje, źe sprawa ta nie dopiero dziś będzie roz­
strzyganą; i źe wieści te służą tylko dla zyskania czasu, 
jak o tern mówimy od dawna. Może dopiero wieczorna 
poczta przywiezie nam wiadomość urzędową, o oświad­
czeniu Prus na odpowiedź koalicyi darmstadzkiej.

Spór między rządem hannowerskim a szlachtą stanową, 
o którym nic przez kilka tygodni nie było słychać, na 
nowo się rozniecił przy sposobności organizacyi sądowej. 
Stanowi pragną rzecz tę wytoczyć przed Bundestag. Tym­
czasem na pierwszy jak to mówią ogień, wydział s ta­
nowy Liineburgskiego księstwa, wydał memoryał o wa­
żności kwestyi Stanów prowiacyonalnych, który dorę­
czony będzie tylko osobom mającym w tej sprawie głos, 
tojest ministrom, stanowym osobom i posłom niemieckim 
przy Związku. Rząd zapewnie nie inaczej sobie w tej 
ponowionej sprawie postąpi, tylko jako dawniej.

—  Korespondencye nasze paryskie mało pozostawiają 
do doniesienia z Francyi,

Ostatnie dzienniki przynoszą wiadomość z Monitora, 
te  książę prezydent wyjedzie na południe Francyi 15 b. 
m. a powróci 16 października, nota zaś która drogoskaz 
poprzedza, mówi, „że prezydent z przykrością widziałby 
uroczystości zbyt kosztowne."

Dalej Monitor występuje w sprawie nagrobku ks. Eng- 
hien; powiada, że pomnik tak jak był przeszkadzał cere­
moniom obrządku kościelnego, i zmniejszał wiele zajmu­
jąc miejsca, liczbę obecnych służbie boźój. Dodaje, źe 
zmiana miejsca została zadecydowaną przez corps du 
genie bez zawiadomienia o tern szefa państwa.

Nareszcie podaje koniec listy życzeń czy li adressów rad 
departamentowych, k t ó r o  równobrzmiące, nie przedstawia­
ją nic ważnego.

Jeden z dzienn ków prowincyonalnych Revue de l Ouest 
ogłasza mowę margrabiego de Larochejacquelein który o- 
branym był prezesem rady Deux Sevres. W mowie tej 
tłómaczy margrabia przyczyny dla których przyjął tę 
godność.

Dzienniki Courrier du Gers i Messager du Midi poda­
ją listę amnestyonowanych d. 15 sierpnia, po części cał­
kiem, po części przez zmianę kary. N a  departament Gers 
57, na Herault 90. Wszystkie łaski tyczą się deporto­
wanych do Algieryi. W departamencie Lot lista jest 7 
osób, w Dordogne 6. Nakoniec piszą z Londynu, że 40 
wychodźców francuskich bawiących w Anglii, otrzymało 
upoważnienie powrotu do Francyi. Widać zatem że a- 
mnestya częściowo zostaje ogłaszana a raczój udzie-

— Wspomnieliśmy niedawno źe niektóre dzienniki, , 
ile teraz wiemy angielskie, trudnią się księstwem Parmy. 
Wystawiają przytein Austryą jakoby interweniującą, nawet 
wkraczającą w prawa do rządów panującego księcia nie­
podległego państwa. Korcspondencya litografowana A u -  
siryaeka  odpowiedziała w ostatnich numerach, źe rozu­
mowania tych dzienników upadają same z siebie przed 
faktem, źe Austrya siłą swego oręża przywracała zawsze 
państwa zachwiane rewolucyą, i zawsze teź wierną była 
zasadzie monarchicznej i zawartym traktatom; wreszcie 
źe na n:c się nie przyda Austryi przypisywać dziś plany 
do powiększania państwa służące, kiedy je Austrya na­
wet po dniach w Mortaro i Nowara od siebie odepchnęła.

Piszą źe Ojciec Sty wiele łask wyświadczył jenerało­
wi Gemeau dowódzcy armii okupacyjnej francuskiój. 
Wszakź: z drugiej strony chodzą wieści, źe jenerał ten 
niebawem odwołany zostanie a na miejsce jego uda się 
jenerał Castellane.

Rada prowincyi Katanii, według jednego z turyńskich 
dzienników, zawotowała jednogłośnie adres do króla Fer­
dynanda II z prośbą, aby raczył uznać długi zaciągnięte 
przez Sycylią podczas wypadków 1848 r. Członkowie tej 
rady nominowani są przez rząd neapolitański. Król od­
rzucił prośbę i osobnym reskryptem zapowiedział radzie 
że bezzwłocznie rozwiązaną zostanie, jeżeli w sprawy po­
lityczne mięszać się będzie.

Dzień 15 i 17 sierpnia były dniami wielkich uroczy­
stości w Neapolu: jednego dnia wyprawiała festyny eska­
dra francuzka tamże się znajdująca pod rozkazami vice- 
admirała la Susse, drugiego obie marynarki połączone 
były na obiedzie danym przez hr. Aquila brata królew­
skiego i wielkiego admirała neapolilańskiego na okręcie 
Vesuvio. Z tych okazyj król ułaskawił całkowicie 547 
galerników.

— Gazetla madrycka  ogłasza dekret królewski w przed­
miocie źandarmeryi czyli tam nazwanej gwardyi cywilnej. 
Ma za obowiązek ta gwardya: 1) utrzymanie porządku 
publicznego. 2 j  Opiekę nad osobami i własnością w e ­
w n ą t r z  i z e w n ą t r z  m ias t .  3j Pomoc w  w y k o n a n iu  p ra w a .  
S k o r o  j e j  p o w y ż s z a  s ł u ż b a  p o z w o l i ,  w in n a  i n te r w e n io w a ć  
w s z ę d z i e  g d z ie  s i ła  z b r o jn a  j e s t  p o t r z e b n ą .  Z a le ż y  zaś :  
1} od ministra wojny co do organizacyi, karności i żoł­
du. 2) Od ministra spraw wewnętrznych co do służby i 
koszar. 3) Od ministra sprawiedliwości co do pomocy 
jakiej by od niej po za zwykłą służbą zażądał. Zresztą nie 
może brać udziału w niczem co się tyczy spraw publi­
cznych.

—  Przybycie p. Persigny do Londynu jest głównem zaję 
ciem dzienników angielskich. Daily News chce wiedzieć źe 
minister francuzki ma na celu porozumienie się w wielu 
przedmiotach politycznej i handiowćj treści, które rząd 
francuzki proponuje, a które mają utorować drogę do różnych 
handlowych zobopólnyck koncessyj. W tej sferze są prze- 
dewszystkiem wina francuzkie, węgle, żelaza, i lniane 
towary angielskie. Następnie radzić także wypadnie nad 
środkami jakiemi Meksyk podiwignąć można.

Dwór na d. 30ym sierpnia opuścić ma wyspę Whigt i 
udać się w podróż do Szkocyi, w której nie hr Derby
ale p. Walpole minister spraw wewnętrznych bedzie kró-
owej towarzyszył.

Według Heralda królowa otworzy parlament osobiśde 
w drugim tygodniu listopada.

o  ile sądzić można gabinet angieiski ma ^  
sięwzięcie niedopuscic żadnej ważnej dyskussyi polity­
cznej, przed kwestyą budżetową, lo j egt prze(J mieg. 
cem kwietniem. Jednakowoż zuaje Sję ge kweslya polity­
czna zostanie postawioną, wbrew j eg0 wojj zaraz z p0_ 
czątkiem przyszłej sessyi.

— Dalsze zmiany w gabinecie W. porty podają De­
baty pod datą 16go. Mustala-J\uri-pasza mjnjster bez 
portelu, mianowany został gubernatorem jeneralnym w Try- 
poli, w zastępstwie Izzet-Paszy, Selim Pasza gubernator 
Belgradu, został gubernatorem Bośnii, w miejsce Vely- 
Paszy odwołanego do Konstantynopola, a zastąpionego 
w Belgradzie przez gubernatora Bośnii.

Sułtan od czasu usunięcia z najwyźszej godności Re­
szyda Paszy wysłał do niego po kilkakroć swych sekre­
tarzy aby go zapewnić o przychylności jaką dla niego 
nie zmienił.

— Z Indij wschodnich depesza telegraficzna donosi pod 
datą Bombay ‘24 lipca, źe wojska po(j RangUn powię­
kszone być mają o 12,000 lndzi, aby ekspedycya przeciw I 
Awie w listopadzie skutecznie wyjsc mogła w pole. Z Ran- 
gun zas donosi depesza 2 2 hpca, źe f}jnnany rnają za­
miar 50,000 ludzi zkoncentrować w Prome, aby uderzyć 
energicznie na wojsko angielskie.

-  Z Aleksandryi 20 sierpnia także drogą telegraficzną 
przychodzi wiadomość, ze kolej ż e la z a  między tym mia­
stem a Kairem natychmiast zostanie rozpoczętą i w prze­
ciągu lat trzech kończoną.

, J'irncs donosi z wysp Sandwich poj datą I maja o 
otworzeniu parlamentu na dzień 13 kwietnia. Mowa kró­
lewska oświadczyła, źe stosunki wysp z państwami za- 
granicznemi, prócz z Francyą, są przyjazne. Traktat za­
warty został z Anglią i podobnyż negocyuje się z Belgią. ' 
Co do nowćj konstytucyi, która jest proponowaną, a któ- j 
ra ma zastąpić dawną z 1840 r. rząd życzyłby sobie, aby

mogła być na sposób angielskiej zwłaszcza co do prero­
gatyw korony. Raporta ministrów świadczą o kwitnącym 
stanie wysp.

— Emigracya angielska do Australii, Stanów Zjedno­
czonych, Indij Wschodnich i Zachodnich, stosownie do 
urzędowych raportów, powiększa się w takich propor- 
cyach, iż rachować można, źe z końcem tego roku do 
500,000 osób opuści Anglią, Irlandyą i wyspy przyległe, 
udają się na kolonizowanie świata. Przed końcem sierpnia 

0 okrętów po 500 do 2000 beczek ładugi miało z pór­
ów londyńskiego. Liverpool i Plymouth odpłynąć do pro­

wincyi Australskicb. Średnią biorąc liczbę 4 0 ,0 0 0 ludzi ty­
godniowo opuszcza W. Brytanią, z tych sama Australia ab­
sorbuje 200,000 co rok. Odkrycie złotych min, nie postą­
piło wiele naprzód, ale za to wytknięto drogę długości 

mu ang. j która przestaje być niepraktykowaną. Cią­
g l e  s i ę o n a  od Portu Adelaidy do stref, gdzie jest zło-

° !cz,,0f ć. ta powiększa szczególnie liczbę emigru­
jących, jako teź i wartość min. ’ 6

Lwów 'inZtl T “ <»«' ■"Udowej:« a  i  8ierpnia. Odnośnie do postanowienia  
§ 4  ogłoszonego najwyższym patentem *z d. 2 7  m j  J 
r. b. (dziennik ustaw państwa zeszy t  X X X V I J  r e ­
gulaminu o prasie podaje się do wiadomości, że egzem ­
plarze obowiązkowe pism drukowanych w  Galicyi 
w yd aw an ych , mają być przesłane do biblioteki uni­
wersytetu we L w o w ie ,  zaś pism wydawanych wiKra-  
kowie lub jego Okręgu, do biblioteki uniwersytetu  
w Krakowie.

W ie d e ń .  W y ro k i są d u  w o jen n eg o  id K o szyca ch  
(da !szv  c iąg ) .

1 )  G abryel B essenyey adw oka t.  2 )  J a n  H orvath 
adw okat. 3 )  P a w e ł  Kulin w łaśc ic ie l  ziemski. 4 )  
J a n  S zem ere  wTła ś c .  ziem. 5 )  A nt Vass  w ła śc .  ziem. 
Ostatni jako p rezes ,  p ierw si cz terej jak o  cz łonkow ie  
sądu doraźnego skazali na śmierć dym issyonow ane- 
go ż o łn ie rza  za  objaw iany  p rzez  niego sposób my­
ślenia ; skazani na lat 1 0  tw ierdzy  w ka jdanach , u -  
łask aw ien i  na 2  la ta  tw ierdzy  bez kajdan.

i )  M ojżesz  Bogdany, adw okat i w ła ś .  ziem. 21  
Ludwik B siszar  adw okat. 3 )  Sam uel Domjan w ła ś .  
ziem. 4 )  J a n  Ounka urzędnik  komitatu 5 )  Emerych 
Grosschmidt reg is tra to r  administraeyi ka aeralnej pier 
w szy  jak o  prezes, resz ta  jako cz łonkow ie  sądu do­
raźnego  za  ktorego wyrokiem powieszono 6  osadników  
z Horsy. P ie rw sz y  skazany  na lat 1 0  tw ie rdzy ,  r e ­
szta na lat b .  W  drodze ła s k i  B rydany  rów nież  na 
lat o  m ia ł sobie k a rę  z łagodzoną .

1 )  Józef  Bowrankowicz gr. kat. proboszcz i kano­
nik,^ za bluzaierstwo i szkalowanie dynastyi cesar­
skiej, publikowanie i objaśniane z kazalnicy manife­
stu niepodległości, z ak az  pod k arą  śmierci opatrywa­
nia c. k. wojskowych, w zyw anie  do pospol. ruszenia, 
fanatyzowanie ludu i w ypraw ę osobiście przeciw ros 
wojskom do Koszyc. 2 )  M ichał Hunyor prob. kat za  
odczytywanie manifestów rewol., dostawę „munduro­
wania i żywności powstańcom, podburzanie ludu i 
w zyw anie do wojny krzyżowej. 3 )  Jan Griinschneck 
assessor administraeyi kancellaryi, s tarał s ie  o utwo­
rzenie oddziałów saperów z górników i uzbrojenie 
ich z fabryk skarbowych i stanął na ich c z e le ,  bu­
dow ał szańce i barykady na granicy galicyjskiej, 
w p ły w a ł  na założenie odlewami d z ia ł ,  rzucał po­
dejrzenia na urzędników wiernych i starał się o po­
zyskanie ich dla sprawy rewolucyjnej. 4 )  P a w e ł  
Mandits oberżysta, potem dowódzca Honwedów, c z ło ­
nek sądu doraźnego, podpisał u yroki śmierci. W s z y ­
scy ci skazani na 1 0 - 2 0  lat twierdzy w żelazach, 
ułaskawieni zostali na 2 —6  lat.

i .  Karol Hathony, 2 .  Ant. M aro thy , 3 . S zczepan  
Je s z e y ,  4 .  J ó z e f  H a ra sz lh y ,  5 . S zcz .  T o g arassy  w ł a -  
sc i . ic le  ziemscy z powodu uczestn ic tw a w  w y d a w a ­
niu w yrokow  n iepraw nego sądu doraźnego  s k a z u ją ­
cych na śmierć . w ięzienie, a potem p rzy łączen ie  się 
do pow stańców , skazani na 8 — 10  lat tw ie rd zy  w k a j ­
danach , u łaskaw ien i  zostali na więzienie 2 - le tn ie  bez 
kajdan.

1. F ranc .  B ^ n k ó ,  2 .  A ndrzej M an d i ts ,  3 .  J e r z y  
Só ilagy i ,  4 . Karol Szóllósy  w ła ś .  ziem. za  toż samo 
co i pow yżsi skazani na 8  lat k a jd an ,  a u łaskaw ien i  
do 2  lat bez kajdan.

J ó z e f  Tórók  k a rczm arz ,  obwiniony o wydanie  po­
wstańcom 3 ch  I iw erantów  rosy jsk ich ,  a potem z a ­
mordowanie 5ciu żo łn ie rzy  rosy jsk ich1, którzy u nie­
go szukali schron ien ia ,  skazany  na 15  lat do szań ­
ców w  ciężkich kaj fanach, u łaskaw iony  do lat 10. 

W y rok i sądu wojennego w W . W arażdynie .
Ludw ik  Kemaromi reform, kaznodzieja za  podbu­

rzanie  ludu i s taw ienie  się na czele pospol. ruszen ia  
z krzyżem czerwonym  i td. sk szany  na lat 1 0  do k a j ­
dan , u ła skaw iony  na lat 6  bez takowych.

4. Em erych  Biro b. u r z ę d n i k  skarbow y, 2 , A leks. 
N agy  a d w o k a t ,  3 . W o j c i e c h  Balas adw . 4 .  E m erych  
N aray  adw . za  u d z i i ł  w wydaw aniu  w y ro k ó w  w  s ą ­
dzie doraźnym, skazani na smierc i w ykonan ie  tego 
w y r o k u ,  skazani zoAah na szub ien icę ,  u ła sk aw ien i  
na 2  lata bez kajdan.

K a r o l  Bfge dziedzic i b. sędzia s to ło w y , za spra­
wowanie tego urzędu ze szkodą prawego rządu i u-
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dział w  sądzie doraźnym, dostawianie rekruta po­
wstańcom i td. skazany na 4  lat do kajdan, ułaska­
wiony na lat 2  bez okucia.

1. Karol Bakay cyrulik? porucznik w oddziale o- 
chotnikow, mordować kazał nieprzychylnyrh powsta­
niu włościan w Siedmiogrodzie, 2. Karol Herburt 
z Jezopolu obwodu Stanisławow skiego, urlopnik od 
ułanów 4  pułku, a w Węgrzech na karczmie sie­
dzący, wym aszerował z gwardyą narodową przeciw  
Rumunom, rozstrzelał bez sądu srhwytanych, awan­
so w a ł na porucznika, zamiast odstawiania więźniów  
oddanych sobie pod straż, takowych kazał rozstrze­
la ć , [potem pod  ̂fałszywem  imieniem hr. Jabłonow­
skiego w stąpił jako porucznik do innego oddziału, 
ale z powodu okrucieństwa przez samych powstań­
ców oddalony ze służby wojskowej. Obaj tu przyto­
czeni skazani na szubienicę, ułaskawieni na 2 0 - le -  
tnie roboty przy szańcach w ciężkich kajdanach.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W arszaw a  3 0  sierpnia. Z  powodu znacznego 

zmniejszenia się epidemii, wywożenie c ia ł zmarłych 
może tylko być dopełnianem, tak jak dawniej miało 
miejsce, na karawanach; z tego powodu używanie na 
ten cel dorożek, bryczek i w ozów , zabronione zo­
stało.

— W  Kaliszu utworzony został Komitet na wspar- 
cie pogorzelców tego miasta, pod prezydencyą JO. 
jenerała-majora księcia Golicyna, naczelnika wojen­
nego Kaliskiego.

— D. 29  sierpnia zachorowało w W arszawie na 
cholerę osób 79; wyzdrowiało 125; umarło 36; ogól­
na liczba pozostaje chorych 5 1 3 . (K . W .)

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
W ed łu g  spraw ozdania zarządu A kadem ii Duchownćj R zym ­

s k o - K a t o l i c k i e j  w  W arszaw ie , b ib lio teka tego  nowego zakładu 
liczy obecnie 11 ,3 4  9 tom ów ; w artości rsr. 1 4 ,9 6 7  k. 33 .

—  D ziennik francuski L a  Presse  podaje następujący wykaz 
liczby egzem plarzy, jak ie  b iją  dzienniki, wychodzące w P a ry żu : 
Constitutionnel 2 3 ,0 0 0 ,  Siecle 1 9 ,5 0 0 ,  Presse  1 9 ,5 0 0 ,  P atrie
1 4 .0 0 0 ,  Journa l des Debats 10,5 0 0 ,  P ays  9 ,5 0 0 ,  E stafette
8 .0 0 0 , Assemblee nationale  6 ,5 0 0 , Journal des fa i t s  5 ,5 0 0 , 
Univers 5 ,0 0 0 , Union 4 ,0 0 0 ,  Gazette de France  3 ,5 0 0 ,  D roit 
2 ,8 0 0 , Gazette des Tribunaux  2,2 00.

—  Z T urynu  donoszą 2 0 s ie rp n ia : T e leg ra f elektryczny, 
idący dnem  m orza z Londynu do P a ry ż a , dochodzący ju ż  do 
Lugdunu, a  k tó ry  n iezadługo przed łuży  się przez Cham bery do 
T u ry n u  i G e n u i, m a być p rzeciągnięty  ja k  m ówią aż do Spe- 
z ia , kosztem rządu sardyfiskiego. Ztamtąd towarzystwo tele- 
grafu  podm orskiego, poprowadzi ru rę  z gutta-perclii do wyspy 
Gorgony, a d ru g ą  do B astii. T am  rząd  francuski przeprow adzi 
te leg ra f swoim kosztem  przez A jaccio do cieśniny Ś. B onifa­
ceg o , przez k tó rą  towarzystwo znów pod m orzem  nić e lek try ­
czną przez 15 kilom etrów  p rzestrzen i przeprow adzi, a  rząd  sar- 
dyński p rzed łuży  j ą  do Cagliari. A le nie na  tćm  ograniczyłby 
się plan  pana Bonelli. Zaw ezwał on towarzystwo telegrafu  pod­
m orskiego do przeciągnięcia go aż do Tunis. Z T unisu  F ran - 
cya poprow adziłaby linię do Bougie i A lg ie ru , a  inną linię 
A nglia  do T ripolis w B a rb arii, do A lex an d ry i, K airu  i Suez. 
Ogrom ny ten  pom ysł ważnym je s t  d la F rancyi z powodu jćj 
stosunków  z K orsyką i A lg ie ry ą ; ważnym dla A n g lii , k tó ra  
w k ilku  godzinach m iałaby wiadomości ze Suez i Indy j ; wre­
szcie d la  P iem ontu , bo utrzym ałby nieprzerw aną kom unikacyę 
między T urynem  a wyspą Sardynią. (D ołożyć do tego  należy, 
że K om pania W scliodnio-Indyjska zam ierza rozciągnąć sieć te­
legraficzną po In d y a c h , d la  połączenia ważniejszych m iast tego 
ogrom nego państw a.

  D n ia  2 3 sierpnia odkry ł H ind  astronom  w R eg en t’s-P ark
w L ondynie znowu nowego p lan e tę , k tó ry  je s t  1 9tym  z rzędu 
między M arsem  a  Jow iszem , a po Psyche, T hetis  i M elpomene 
4tym  z odkrytych w roku bieżącym.

—  W  Portsm outh  i Cowes n iezm ierne pow stały  krzyki z po­
wodu przem ytnictw a, popełnionego na flocie królowćj za je j 
powrotem  z Belgii. Jeszcze królow a nie wysiadła na  ląd, a  ju ż  
strażnicy celni weszli na o k rę t i rozpoczęli rewizyę. Pod  samą 
ka ju tą  królew ską znaleziono 80  funtów ty tun iu  zagranicznego; 
z tego  powodu pobrano m ajtków  do aresztu. G łównym  zdrajcą 
by ł dziennik handlow y A ntw erpski, k tó ry  w spraw ozdaniu swo- 
jćrn  handlowóm cieszył s ię , że antw erpscy kupcy i oberżyści 
dobrze zarobili na  odw iedzinach, bo królow ie m orza nietylko 
uprzejm ością , ale i pieniędzm i starali się pozyskać sobie przy­
jaźń  B e lg ó w , i że n ie licząc in n y ch , jed en  tylko kupiec ty tu- 
niowy sprzedał 5 0 0 0  funtów tow aru swego. U rzędnicy celni 
przeczytaw szy to  p rzypadkiem , n ie chcieli dać w ia ry , aby za­
łoga  okrętow a w ypaliła przez drogę 5 000  funtów ty tu n iu , i 
d la  tego ową rew izyę p rzed sięb ran o , i za pierwszym  napadem  
znaleziono ju ż  cząstkę tow aru  antw erpskiego, a  że samo cło od 
funta wynosi 3 szylingi 6 den., a k ara  znacznie jeszcze większa, 
przeto wycieczka do B elgii drogo przez przem ytników okupioną 
została.

—  U niw ersytet w Ila rw ack  w S tanach Zjednoczonych Ame­
ryki północnćj zam ianował pp. G uizota i T ocqueville  doktoram i 
prawa honoris causa.

■— J e d n o  z  p ism  b e lg ijsk ic h  zapew n ia , że j a k i ś  k re w n y  h ra ­
b iny  B ocarm ć, w n ió sł do sądów  w T o u rn a y  o p rz y d a n ie  jć j  

u ra to ra  z u rzęd u , z  pow odu  ro z rz u tn o ś c i , z  ja k ą  m a ją te k  sw ój 
n a  szkodę dziec i tra c i.

? ’  y j e r h t l l  4© K r a k o w a  o* dem 31go 1 fo  września:  —
Józr f  Bogdan Roffojeki z Parysa. Francisrefc Brujer  z Prngi. Mi- 
K«-łaj (toinAH^kan ze Lwowa. Eustaoliv B h o d  H<»roco « Rudnika. 
Juu hr«.biń z Ciioi«elow«t. Koi'hei Ki..eCiUhOwit*, J - -
ur.ni Krzćozun >wic« ae L wo aa. Karolina Kuliuan, Edward R dsit — 
jo w s U  Julia. Radziejom s&a do Poryfo .  J  n OrarfcinwiY* z c L w ' v o .

W y j e c h a l i . '  Olsfcrwska Teresa dn Tarnowa. Hubner r fa m ily  
di» L wow a. Hrabia Rey Stan is ław  do Przyborowa. Woliński Ka­
zimierz do O sn o w a .  Kui fahi 4d<,lf do W arszaw y .

W iadom ości handlowe i p rzem ysłow e. 
g u m y  z b o ż a

na T a rg o w ic y  p u b lic zn e j  w  K le p a r zu  p r z y  K ra k o w ie  
w  tr z e c h  gatunkach  p ra k ty k o w a n e .

W KRAKOWIE  
dnia 31 sierpnia 1852 roku.

Korzec pszenicy . . . . • • • • •  
„ „ jarej do siewu . .
* *Yta ; • ; ...........
p j ę c z m i e n i a ......................
„ o w s a .................................
„ grochu .............................
„ ja g ie ł  n o w y c h ...............
p bobu ....................................
v ” > k ' - ...............................
„ tatarki ................................
„ prosa .................................
„ rzepaku zimowego . . .
p rzepaku letniego . . . .
p z i e m n ia k ó w ......................

Cetnar s i a n a .................................
n s ł o m y .................................

Gar. spirytusu z o p ł a t ą ...............
„ okowity  „ .......................
„ m as ła  c z y s t e g o ..................

Kopa jaj k u r z y c h .........................
Drożdży wanien, zp iw a marców  

p dubeltów.  
Kaszy jęcz.  miarka . . . . » > • •

p ezęetoch.................................
„ p s z e n n e j .............................
p p e r ł o w ó j .............................
„ tatarcz. oałćj  ..................
„ „ przetartej . . • •

Pęcaku ...............................................
Mąki z pod krupek . . . .

Sporządzono w 
Delegowani Obywatele:  

K a ro l K rones.
A n d r ze j  K ochanow ski.

|I. Gatunek. jll.Gatunek. I l i i .  Gatun.
oil || do | od || do od || do

zr kr||zr|kr |zr|kr||zr|kr zr uJS_
."ul
r* kr

8;3H » 30ij7 ,ao b I5| — 7 —
- - — — i- — — — I— — — —

7 32 A 8 15
- 1
anj

7 15 7 3(il — — 7 —
5 4'» 6 — 5 7̂ 1 — — — -

— — 3 — _ 3 — — 2 45
— — 8 __ 7 30 — — — —

— li - - — 10 — 1— — 8 15
— — — — — — — — — — —

— — — — — — — — 1— — — —
-- — (i — — — — — — — — _
- ó 30 — — 5 15 — _ — —
-- — 7 30 — — — — — — — __
— __ b* 15 — -- — — — — — —
— — 2 - — — — — — — — —
— — — 51 — - — 42 — — 32
— — 1 — — — — 45 — - — 30
|--- — 3 — — — — — — — — —
— — 2 15
— — 2 15| |_ — — — — — — —
— — — - — — - - — — —- — —
--- — 2 - ! - — —

— — ;33 — — _ —- — — —
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— — 1 — — — — — — — — —
— i I d — — - — — — — —
— — i — — — — — — — —

— — 55 — — - — — — —
-- - — 40

20
— — — — — - —

biórze Kommisaryatu Tavgowego.
Kommisarz Targ. akt. 

Teofil W esper. 
S ie rm o n to w s k i, Adjunkt akt.

Kurs papierów  publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te leg ra fic zn e  z  d n ia  1 w r z e ś n . — Metaliki 5-p> oe. 

96% 6. Metaliki 4 % -  proc. 8G1/ , .  — Metaliki 4 -proc .  78. — 
4-proc. z 1839 r. 141'/, . — 3 ' /2-proc.  49% . — 1-proc. 19'/,,. 
z ciągu, z 1830 r. 250.  302 ' / , .  — Auguburg 11778. — Londyn 
11 4 3 — 44  kr.— Paryż 1 3 9 " , .  — Akoye Bankowe 1364.— Akcye  
k olei źo l. p ó ło . F ord yn . 2 4 0 0 . —  P o ź y c e k a  z r. 1851 lit . A  9 7 7/l8.
B- O s t - D  nau  Danipf»clt. 757 .

K u r s  k r a k o w s k i  1 w rz e ś n i* . B a n k n o ty  8 9 7a. — Pruski kurant 
103% . — Im peryały  ros. 34 gr. 20. — Ruble srebr. 100 V,. 
Dukaty 20 *łp . gr. — — L isty  Król. Pols, bez kup. dają 101% , 
żą lają. — L isty  zast. gaiic. bez kup. żądają 86%  dają 85% . 
C w anoygcry stare 1043 4, nowe 105%.

K u r s  l w o w s k i  z dnia 29 sierpn.— Duaat holend. 5 z łr .  30 k r .— 
Dukat ces. 5 z łr. 35 kr. — Półimporyał ros. 9 złr .  42 kr. — 
Rubel ro*. 1 złr .  52'/ ,  kr .— Talar prueki 1 » ł r. 43  k r . — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 złr. 33 kr. — Galie, l isty  zast. za 100 
złr .  85 z łr .  15 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 31 sierpnia. — Metaliki 96% 6. — Nowa 
pożyozka. 86% . — Akoye Banku wied 13:>0.— Akoye kolei żel. 
szl.  2 23 ' / , .  — Agio od z łota  2 5 3/8, srebra ł ? */2.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 31 sierpnia. Banknoty austryachie 8 7 ’ u  ż. 
Banknoty polskie 97'/ , d, — Listy  zastawne polski" dar ne i 
n o « e  97% d. — Listy zastawne poznać. 4°/0 105% ż . , — dto 
3j  ,1 98 2 d. — Kolej Xr*k.-góruo-sslą«. 9 0 6 ,., d.

_ ^  ITEHEGLOCr. "
B m a 4 sierpnia r. b. zakończył życie w dobrach swoich dzie­

dzicznych Białozórce na W ołyniu  J W . M ichał hr. B rzostowski, 
podpułkownik b. wójsk po lsk ie, kaw aler orderów  zasługi woj- 
skow ćj, legii honorowćj i Ś. W łodzim ierza. —  Śp. M ichał hr. 
Brostowski, Syn A lexandra kasztelana mazowskiego i A nny W o- 
d z ió sk ić j, urodzony r. 17 8 2 , późnićj oddanym został do kor­
pusu kadetów  w W arszaw ie , z k torego  to  zak ład u , naówczas 
pod kierunkiem  św ia tłego , w kra ju  zasłużonego księcia Adam a 
C zarto rysk iego , jen e ra ła  Ziem Podolskich zostającego, ty le  wa­
lecznych żołnierzy, znakom itych mężów i prawych obywateli 
wyszło. W  1 2 tym roku życia walczył śp. hr. Brzostow ski już 
wraz z całym  korpusem  kadetów  w dniach 17 i 18 kw ietnia 
r. 1 7 94 przeciw  nieprzyjacielowi zajm ującem u W arszaw ę. W  r.
18 0 5  przedstaw iony w Puław ach śp. cesarzowi Alexandrowi, 
przez tegoż mianowany został podporucznikiem  i adjutantem  
feldm arszałka M ichelsona , doWodząccg °  korpusem  rezerwowym. 
Po zaw artym  pokoju z Francyą r - ł 8 0 5 t odbył przy boku feld­
m arszałka M ichelsona dwie kam panie przeciw T urkom  w latach
1 8 0 6  i 1 8 0 7 , odznaczając się P0(* ^ rtliłow em , Ruszczukiem , 
S ilis trią  itd. O trzym ał w tedy szpad? z ło tą  z napisem za wale­
czność i krzyż Ś. W łodzim ierza. Porzuciw szy służbę, ożenił się 
r. 1 8 0  8 z K onstancyą hrab ianką  K rasicką i osiadł w Galicyi.

R oku 1 8 0 9  w stąp ił do wojska polskiego jak o  ad ju tan t księcia 
Józefa Poniatow skiego i odbył kam panię 1 8 0 9  i 1 8 1 2  r., o trzy ­
m ał krzyż kaw alerski zasługi wojskowćj, a późnićj stopień pod­
pułkownika, a  po bitw ie pod Sm oleńskiem , krzyż legii honoro­
wćj. W  skutek trudów  tćj w dziejach św iata bezprzykładnćj 
wyprawy, zmuszony opuścić zawód wojskowy, m ieszkając na wsi, 
pełn ił obowiązki dobrego i sum iennego pana d la swych wło­
ścian. W  r. 182 0 odziedziczył po ojcu dobra B iałozoreckie na 
W ołyniu, w których bez przerw y prawie m ieszkał i tu  ja k  p ier- 
wćj w Galicyi, gorliwćm  staraniem  o dobro włościan, hojnością 
dla u b o g ich , staropolską gościnnośc ią , szczerością i uprzejm o- 
ścię rów ną d la w szystk ich , gotowością usłużenia każdem u radą  
i czynem , z jednał sobie tak  rzadko przez kogo posiadaną m i­
łość ludzką w tak  wysokim stop n iu , że zgon jeg o  we w szyst­
kich co go zn a li, szczćry i w ielki żal w zbudził, k tó rego  do­
wodem licznie przybyli na pogrzćb obywatele W ołynia  i P o ­
dola, oraz przeszło 4 0 0 0  osób wszelkich stanów, przybyłych na 
ten  sm utny o b rz ęd , aby uczcić rzadkie  przym ioty zm arłego i 
rzew ny nieutulony p łacz slu g  i poddanych, k tórzy  w nim  stra ­
cili pana i ojca razem , a  to p a n a , jak iem i tylko um ieli być 
staropolscy panowie. (12  9 9)

riirTirnirriiri— ~rmrrrrumu 'T r r im  - i n m i i i
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Wielkiego K s ię s tw a  Krakowskiego.
Na zasadzie Art. 12 uslaw y h połeciuej r. r. 1 844 ,  w zyw a ma­

jących prawo do spadku po ś  p. Ferdj nand de A .tunim dwojga imion 
Ziobrowshim pozosta łego ,  mi mówicie raś z realności w Krakowie  
przy ulicy Gołębiej pod L. 253 w Gminie II połoionćj sk ładające­
go s ię ,  aby w terminie miesięcy trzech do C.K. Try bunału zgłos il i  
s ię ,  w przcciwn in bowiem razie po upływie zakreślonego terminu, 
prawo do spadku tego ,  zgłaszającej się pani Ant'n  nie z Skórcz? ń -  
skich Switkowskiej,  Tomasza Switkow'skiego małżonce przyznaoćm  
zostanie. Kruków dnia 6 sierpnia 1852 r.

Sędzia prezydująoy J . P areń sk i.
0 ~ J )  Ża Sek. W .  Płonczyńaki.

fcńt --

Inscraty.
Dola 3*Igo sierpnia znalezioną zosta ła  na pluntaoyach Brosza 

złota. W łaśc io ie lka tejże raczy się z g ło ś .ć  pod odbiór do D iu ­
kami C z a s u . ( 1 3 0 2 - 1 - 3 )

Podpisany zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, iż upo­
wszechniany uprzyw dejovr any

g»ro§ze!i tło ostrzenia
krajilnych dcl i krotnych naized«i, J rk o to :  brzytew, scyzoryków itp. 
łączn ie  z sposobem nlyw ama g o ; jedna sztuka papieru tymże prosz­
kiem napełniona, sprzedaje sie po 10 kr. m. k.

Mineralno-roślinny p%chn?cy t l °  >“>©»« «*ru. , .. . J 1 n»»jzupełiutij87ego w yczyszczenia
s k ó ry  e łu ż ą r y  p r o s z e h  po 40  k r .  m. k . J ed o ń  p u d ; ł k „ !_
Lewandowęj Esencyi Jmednka kflor fl zka '*0 fer'

Nabyć tych artykułów można u PP. Gaidetsehka &  Sohn w Prze­
myślu. — F. Sfhubnth &  Sóhne we Lwowie .  — J. Kunz w  Tar­
nowie. — J. Milikowskicgo w Stanis ławowie.  — Th. Górecki 
w Krakowie. — J. Neumann w Ołomuńcu. — J. Bodendoi fer w Ber­
nie. — W . J. Lóschner w Pradze. — Gaitner &  Tibely w Srhem -  
nitz. — Ed. Eschwiz w Koszycach. Y i n z  v .  Ł n i p r r g r r ,

uprzyw. artykułów właściciel i fabrykant w Wiedniu. 
( 1 2 4 3 - 4 - 6 )  W'inkcnburggasse Alservorstedt N. 10.

W

O s t a t n i e  W i a d o m o ś c i .

lub w sobole N. Panpiątek lub w sobotę N. Pan wyjeżdża raz jeszcze 
do P esz tu ,  skąd uda się ku południowi i zwiedzi Chor- 
wacyę i Słowenię wedle planu już podanego.

— Odpowiedź Prus na oświadczenie koalicyi darntsładzkiej 
znajdujemy w wieczornych dziennikach w treści dość nie 
ja s n e j , a to z powodu iż obie strony odpowiadając za­
dawały sobie nawzajem pytania: tak było i w ostatniej 
odpowi' dzi z d. 20  lipra. Koalicya przystała na traktat 
wrześniowy, a zażądała układtjw o zawarcie traktatów 
handlowych z Austryą. Teraz  Prusy, Hannower, Olden­
bu rg ,  Brunszwik i księstwa Turyngskio żądają aby ukła­
dy z Austryą dopiero po potwierdzeniu dalszego trwania 
związku celnego rozpocząć się mogły. W  razie przec iw ,  
nym kraje te osobno się u r z ą d z ą ,

. ^  a r l*k“ ł  Monitora, odpierający zarzuty Tim esa
dzienniki angielskie odpisały z wielką gwałtownością.

— Depesza telegraficzna ze Stambułu 22 sierp, donosi, 
ze angielska korweta M odest, chciała jak mówią z przy­
czyny złego powietrza, przejechać Dardanelle bez nale­
żytego pozwolę: ia W. Porty, dla tego dwa razy doń z twier­
dzy strzelono. Komendant zaniósł skargę do angielskie­
go poselstwa.

— Kandydatura p. Daniela Webstera na prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, coraz silniej jes t  popieraną. W ia­
domość o poróżnieniu jego  z prezydentem Fillimore nie po­
twierdza sie.

8TAN BAROM, 
wmierge j»a- 

spro­
wadzony do 

0° Re»Dinara.

HTOP. CIEPŁA 

według 
Reaumura.

£ L  t u z e z e n ,a  m e t e o r o l o g i c z n e .
PRKZNOŚĆ

pary wótlnćj 
w powietrzu 
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31 27” 251
085
001

+  21 * 
i  14
+ 12

33
03
22

natężenie.

pł. zachód, s łaby  
w pł. wschód. „ 
wschodni _

STAN

ATMOSFERY.

pogoda z ohmur

ZJAW ISKA

N A PO W IE T R Z N E .

ZMIANA TF.MPEH. 
W

ciągu dnia
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po pełudniu grzmoty  
w  w 'eczór błyskaw ica

r e d a k t o r  ODPOW IEDZIALNY: KONSTANTY SOBOLE W SKI.
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W  DRUKARNI CZASU A N TO N I C Z A P L IŃ S K I ZA R ZĄ D C A .


